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Numer sobotni w podwójnej 
objętości.

Cena egzemplarza 2 et.
Przedpłata miesięcznie: 

w Krakowie 1 Kor. 
na prowincyi 1 Kor. 40 gr.

Ogłoszenia po 12 groszy za 
wiersz petitu.

Kuryerek opuszcza prasę codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych świąt o godzinie 5 popołudniu.

Za redakcyę odpowiedzialny; i Adres wydawnictwa:

Jerzy Kluczkowski. • | Kraków, Gołębia 3. — Nr. telefonu 494.
Redakcyą kieruje:

Feliks Mrawinczyc.

Przerażający fakt zamordowania 82-letniej staruszki.

(Opis wewnątrz numeru.)
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Od wydawnictwa.
Pierwszy nasz numer sobotni, 

który wydrukowaliśmy w dziesię­
ciu tysiącach — rozchwytano na 
miejscu w kilku godzinach tak, że 
na prowincyę mogliśmy wysłać 
zaledwie kilkaset egzemplarzy i 
w ten sposób nie mogliśmy za­
dość uczynić nadspodziewanie li­
cznym prośbom o nadesłanie nu­
meru okazowego, z któremi zwra­
cano się do nas ze wszystkich 
stron kraju.

Dziś zarządziliśmy wtóry nakład 
dziesięcio-tysięczny, który rozsy­
łamy wraz z numerem dzisiej­
szym Szanownym Czytelnikom na 
prowincyę.

Przy tej sposobności czujemy 
się w obowiązku usprawiedliwić 
pewne drukarskie usterki, które 
w gorączce pierwszej roboty w 
numer nasz sobotni się wkradły.

W numerze dzisiejszym dajemy 
ilustracyę do artykułu o sensa-s. 
ćyjnem morderstwie, które grozą 
wstrząsnęło całym Wiedniem, i 
którego echo odbija się po sze­
rokich krańcach Europy.

Następnie dajemy Czytelnikom 
naszym w dzisiejszym numerze 
portret p. Kosińskiego, jako dal-

szy ciąg portretów artystek i ar­
tystów operetki lwowskiej, ba­
wiącej obecnie w Krakowie i 
cieszącej się tutaj — jak wiado­
mo — więcej niż niepospolitem 
powodzeniem.

Przerażający fakt zamordowania 
82-letniej staruszki.

(Do ilustracyi na stronie tytułowej).

Onegdajszej nocy spełniono na Grün­
gasse w Rudolfsheimie przerażająco 
straszną zbrodnię.

Dotąd niewyśledzony jeszcze spra­
wca wślizgną! się do mieszkania 82- 
letniej staruszki, trafikantki, nazwiskiem 
Juliental, ukrył się pod jej łóżkiem 
i gdy staruszka, nie przeczuwając nie­
szczęścia spokojnie usnęła, morderca 
opuścił swoją kryjówkę i rzucił się 
na śpiącą ofiarę.

Celnie w gardło wy inierzonem pchnię­
ciem noża zabił starowinę.
Nóż przebił żyły i spowodował gwał­
townym upływem krwi natychmiasto­
wą śipierć.

Per' dokonanej zbrodni splądrował 
zbrodniarz mieszkanie ofiary i poza­
bierał kosztowności, które staruszka 
za ciężko oszczędzany grosz powoli 
skupywała.

Zbrodniarz wziął również trochę go­
tówki i kilka pudelek cygar.

Policya jest zdaje się już na jego 
tropie.

I Podejrzenia wskazują, że morder- z 
I stwa dopuścił się pewien 20-letni po- v- 
i mocnik rzeźnicki.

Przyczyna, która popchnęła do te-1 
j go ohydnego czynu, mogła być tylko h' 
chęć rabunku; staruszka uchodziła w|J 
okolicy za bogatą, mówiono o niej,Br 
że ma skryte pieniądze. w

W tym kierunku, zdaje się, zawiódł tj 
się zbrodniarz.

Podejrzenia zwracają się także prze­
ciwko niejakiemu Frikowi, czeladniko­
wi szklarskiemu, są jednak, jak się 
zdaje, nieuzasadnione.

Biedna Juliental musiała konać bar­
dzo ciężko choć krótko; świadczą o 
tern kurczowo powykręcane palce i zec 
powpijane w dłonie paznokcie. fel

Natomiast zbrodniarz z całym spo- ’m< 
kojem zimnej krwi profesyonisty, ob- >ać 
myl sobie po dokonaniu strasznego 5 
czynu ręce i dopiero wziął się do plą- 
drowania mieszkania.
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Jak już wspomnieliśmy, polićya czy-’w 
ni energiczne starania dla wykrycia|dzj 
mordercy i można mieć nadzieję, że^a ( 
wkrótce odda go w ręce sprąjwiedliłcli 
wości. owa

Ż 

jako nowe źródło zarobku.,4^ 

Wiadomo dobrze, jak to po za gra-eów 
nicami naszego kraju ludność obfituje Org 
w zarobek latem i zimą nie będąc nituje 
gdy narażoną na takie ciężkie chwilftz.es 
zupełnego bezrobocia, jakie co raz czfa—. 
ściej zdarzają się w naszym hiednyiKVa 
kraju. 

Przemysł guzikarski

„Fabrykantka aniołków“ 
pod tym tytułem 

rozpoczynamy za kilka dni 
druk nadzwyczaj sensacyjnej 

powieści

Hansa Hopfena
autora europejskiego rozgłosu.

Ważniejsze momenty 
z powieści będą ilustrowane.

czyli

tajemnice wiedeńskiego Burgu.
— Hrabianka de Miribel jest córką 

cesarskiego jenerała, który padł pódl 
Borrodino; piękna i bogata sierota,' 
która czuje się we Wiedniu pewniejszą,! 
wcale od szykan lipcowej dynaslyi. j 
Jest tak dystyngowaną, jak roztro-! 
pną i...

— 1 Ja JPJ jeszcze nie znam! — we­
stchnął Waza. — To nie do przeba­
czenia. Piękna nieznana, zdaje się, 
umyślnie unika dworu. Możeś ty ją I 
namówił do tego pustelnictwa... z za­
zdrości... Go?

Reichsztad poczynał się chmurzyć.
Za ośm dni będzie na raucie u księ­

cia Esterhazy’ego, który ją osobiście

prosił. Tam możesz nasycić twoją cif®,iln 
kawość i zebrać tematy do zgryź®, < 
wycli, żółtych z zazdrości krytyk, kt* 
rych pewnie nie oszczędzisz sobie.

Waza machnął ręką.
— Jakżesz właściwie poznałeś -;ii 

z nią? — zapytał, przyciszając głol
Książę Reichszladu popatrzył prz| 

okno. I
— Galkiem poprostu, w parku! fl
— Gdzie ona na ciebie czato  wała? ł 

rzucił Waza, krzywiąc nieco wargi. »
Reichsztad ehciał już ostro odgrjl 

się, lecz ukąsił się w język.
— F i e n s — odpa rł — z tobą i^i 

możne wytrzymać. Zresztą Luiza o^J 
płaca ci pięknem za nadobne. Nie lifl 
ciebie.

Waza trochę się zdziwił.
— Ba! kiedy mnie wcale nie zn!
— O, musi cię dobrze znać, bo Ci 

nienawidzi — zaśmiał się Reichszta^G

cievoii
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Cylindry,Kapelusze,Klaki » ZtahZdanowic
p. & c. Habiga, wiih. piessa Krawaty najmodniejsze i Kraków, ul. Sławkowska 

i z innych ces. i król, nadwornych fabryk. Laski — Parasole — KldOSZC vis a vis hotelu Saskiego i Gr^

chwilftz.es
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W lecie roboty rolne i budowlane, 
zimie praca w licznych fabrykach 

«jęcia w drobnym przemyśle domo- 
ym dają całym rodzinom uczciwy 
obfity zarobek.
W rodzinie takiego Czecha lub Niemca, 

hoćby w najbiedniejszej górskiej oko- 
cy zamieszkałego, nie braknie nigdy 
arobku i clileba, nawet w najcięższym 
Izednowku. Kiedy ojciec rodziny pra- 
■\je w fabryce, reszta rodziny, nawet 
ajmniejsze dzieci zarabiają w domu, 
ie potrzebując odchodzić od gospo- 
arstwa; wyrabiają koronki, zabawki, 
udclka, guziki rogowe i niciane i inne 
robiazgi, za które my sąsiednim kra­
mi płacimy miliony.
Wyrób guzików wydaje się na pozór 

zeczą drobnej wagi, niemogącą dać 
■ie)kiego zysku i szerokiego zajęcia, 
miczasem okazuje się po bliższem 
badaniu, że w samych Czechach trudni 
ę wyrobem guzików około 30000 
|ób, które zarabiają razem rocznie 
kolo 5 milionów koron.
IW ostatnich lutach znaleźli się u nas 
idzie życzliwi dla sprawy wynajdywa-

ulica Studencka 7.) we Lwowie p. Sta­
rzyńska (adres ul Kochanowskiego 1.1 c).

Z pomocą fachową przychodzi teraz, 
jak się dowiadujemy, tej nowej gałęzi 
produkcyi przemysłu domowego istnie­
jący we Lwowie Krajowy Związek prze­
mysłowy, który wysłał w podróż po 
kraju swego agenta dla zbierania za­
mówień kupców na krajowe guziki.

Można być pewnym, że nasi kupcy 
wielcy i drobni chętnie zwrócą się do 
tego nowego krajowego towaru i prze­
staną sprowadzać guziki z cudzych 
krajów, które nie są pewnie ani lepsze 
ani tańsze.

Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

t
Stanisław Kurek

tapicerski, bardzo zasłużony

i dla ludności łaknącej zarobku no- 
ch rodzajów pracy i w okolicy Kra- 
wa a tak samo i w innych stronach
ch rodzajów pracy i 
iya a tak samo i w ii
iju zaczęto uczyć wiejskie i miejskie 
iewczęla wyrobu guzików płóciennych 
aanych i jedwabnych w rozmaitych 
■linkach, poszukiwanych przez ku- 
ów krajowych i zagranicznych. 
5‘ganizacyą tej gałęzi zarobku zaj- 
ije się w Krakowie p. Turska żona 
izesa .Sokola krakowskiego“ (adres

majstei
członek tutejszego Koła mieszczańskie­
go, długoletni kierownik warsztatów 
firmy Rajala — zrnarl wczoraj po kró­

tkich a ciężkich cierpieniach.

Zwłoki dziecka w parku Jordana.
Podczas koncertu wczorajszego w 

parku Dr. Jordana znaleziono r.ad- 
psute zwłoki 6-miesięcznego dziecka. 
Na miejsce zjechała komisya policyj­
na. Po oględzinach odwieziono zwło­
ki do budynku medycyny sądowej.

Za wyrodnymi rodzicami zarządzo­
no poszukiwania śledcze.

iVaza skrzywił się pogardliwie i, | W tej chwili otworzyły się drzwi 
H"szy czako ze stołu, wstał. i cesarskiego gabinetu i do antyszambry
. H L1 pięknu Luiza interesuję się ! wszedł lokaj cesarski po cichutko, lak, 
'""i przyjaciółmi? ■' ■ .........
- Często.
- -Może za często.
- A twoja przyjaciółka. ........ ta nigdy nie
nuje się twoimi towarzyszami?
- Nigdy!
- To za rzadko.
kaza nieodpowiedział nic. Poprawił 
idy i patrząc w lustro przeczesy- 
wąsy.

- A propos — rzeki — jesteś za- fff olony z t.wojdgo nowego Strzelca, 
'go ci poleciłem.

Sprytny chłopak — odpowiedział 
isztad nasłuchując szmerów, co 
ywały z drugiego pokoju.
A wierny — dorzucił Waza pa- 
ciągle w lustro — wierny, jak

pak to tylko umieją dworscy lokaje. 
Podszedł do księcia Reichsztadu i wy 
recytował ze stereotypowym uśmie­
chem Maskarylla:

Jego cesarska wysokość życzy 
sobie pomówić z Waszą książęcą Wy­
sokością...

II.
Buduar pięknej arcyksiężniczki Zofii 

był podobny do maleńkiej świątyni 
rusałek. Ciężkie firanki' z niebieskiego 
adamaszku przygłuszały ostrzejsze świa­
tło i wypełniały pokój miękkim pół- 
cienieniem, pełzającym po jasno-nie- 
bieskich tapetach i pluszowych me­
blach. Tylko jasna blondyna mogła 
się tak otoczyć niebieskim kolorem. 
Oleandry i kwiaty pomarańczowe prze-

Wiele hałasu o nic.
Wczoraj około godziny wpół do 12 . 

przedpołudniem zaarlamowała miasto 
pogłoska, że przy ul. Zgoda wybuchł 
wielki pożar.

Tymczasem w istocie rzeczy dyabeł 
nie był tak czarny, jak go malowano.

Pożar wybuchł przy ul. Zgoda pod 
1. 1 w kuchni jednego z suterenowych 
mieszkań.

Powodem pożaru była, jak najczę­
ściej, nieostrożność.

Żona wyrobnika W. paliła w piecu 
kuchennym wiórami.

Rozpaliwszy wyszła z domu; tym­
czasem „dyabeł nie śpi“ — drzazga J? 
paląca się wypadła z pieca, skutkiem cze- 5 

lho zajęły się zapasowe wióry; 
i Jakiś chłopak spostrzegł dym do- "o 
bywający się przez okno i w tej oliwi- “ 
li zaalarmował całą kamienicę.

Zawezwano pogotowie, lecz nim o- 
no przybyło • a dość się pospieszy­
ło — mieszkańcy sami ugasili ogień, g

Samo niebezpieczeństwo ognia nie 
było zatem wielkie, przy tej jednak S — — 
sposobności zdarzył się dość przykry J" 2
wypadak. * rc * “

Podczas piekielnej jazdy straży wy- , 
wróciła się na rogu ul. Zwierzynie- © 2g£ 
ckiej i Podwala beczka i potłukła g 
dwóch pompierów.

Nieszczęśliwych opatrzyło na 
scu pogotowie ratunkowe.

Srebrny zegarek
Sekretarz Akademii (Umiejętności, 

p. Ruszkowski znalazł zegarek srebrny. * 
1 1 ■■ ■ "■ ©

I pajały pokój sennym zapachem. Tylko «a^ 
lekki wietrzyk wiał przez otwarte okno, 

'Piękna areyksiężniczka wyciągnęła się S 
swobodnie na kozetce, a pierwsza da- 
ma jej dworu baronówna de Schim- 
mer przewlekała jej między bujne, gę­
ste sploty włosów przepyszne perły. 
Arcyksiężna patrzyła z zadowoleniem 
w lustro. Książę Waza oparł się o ma­
leńki stoliczek i niedbale przewracał 
porozkładane na nim albumy.

Zofia była wówczas kobietą młodą, 
około lat dwudziestu pięciu, bystrego 
umysłu, pełna życia, miła w każdym 
słowie, w każdym ruchu, każdej dro­
bnostce. A w każdym z jej przymio- 

itów była ambieya, chęć górowania nad 
innymi, co cechowała wszystkie jej 
myśli, wszystkie postępki.

(G. d. n.)

3 Ź



KURYEREK KRAKOWSKI Nr. 2.

X»

co

Z Podgórza.
Dzisiejszej nocy przytrzymano in- 

a diwiduum, które nie mogło wykazać, 
® skąd przyszło do posiadania kołdry 
J czerwonej z wielkim monogramem W.

Z., poduszki o czerwonym wsypie, 
® bez poszewki, i spódnicy.
3 Rzeczy te zostały zapewne w ja­
ty kimś składzie skradzione, bo czuć je 
g silnie naftaliną.

«4 Dzisiaj rano odstawiono na policyę 
s kobietę podejrzanej konduity (mieni 
» się być artystką operetkową) która 
Ł zabrała p. N., akademikowi, parę spo-

Repertuar teatru miejskiego. 
(Lwowska operetka w Krakowie).“g O ,upu»u w iwanumcj.

O. "•? ® iJziś w poniedziałek (po raz pierw- 
= ff * szy) «Wdowa z Malabaru“, indyjska

w- i— U3- - Qo_

9

operetka w 3 aktach Herve’ego. WTiel- 
® ka nowa wystawa.
ją We wtorek (po raz piąty i ostatni) 
g „Wesoła dwójka“ operetka w 3 aktach 
Bi Ziehrera.
« We środę „Żydówka* opera w 5 
B aktach A. Halevyego. Występ gościn- 

ny Józefa Rechta. Benefis chóru. W par- 
tyi tytułowej p. Kasprowicz.

KRONIKA LWOWSKA.

r. o o Przy ćwiczeniach w malarstwie 
na ścianach teatru miejskiego, are- 

'o o" szlowano wczoraj Benjamina Fleckera, 
a g który — jak się okazało - jest umy- 

’g *5- słowo chorym.

s Nożem w głowę
₽ n pchnął wczoraj w Kleparowie pod 1. 

" p- 2- 360 zarobnik N. Kołtun żonę swą Bar- 
. ~ barę podczas kłótni
• Towarzystwo ratunkowe opatrzyło 
a, jej ciężką ranę, zadaną tuż nad 

kiem.

Stara sztuka, ale dobra
nie każdemu złodziejowi się jednak 
daje.

Notowany złodziej Majer Halpern

słowo chorym.

Nożem w głowę

360 zarobnik Ń. Koltun żonę swą Bar- 

o-

u-

'p' a'
W* « 
o
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Przechodnie sądząc, że kogo ściga, 
ustępowali mu z drogi i sztuka by­
łaby się udała, gdyby poszkodowany 
też nie zaczął wołać o pomoc.

Złodziej natknął na kilku robotni­

ków kolejowych, którży go schwycili 
i oddali w ręce policji.

Wróg Polaków.
Onegdaj zmarł we Wiedniu znany 

tam dziennikarz i redaktor Maurycy 
Szeps.

Szeps był bardzo zdolnym dzienni­
karzem i sprytnym lecz nieuczciwym 
redaktorem i wydawcą.

Przez długie lata redagował i wy­
dawał on znany dziennik wiedeński 
p. n. „Neues Wiener Tagblall* i po­
stawił go pod względem ilości preuu- 
mera torów i ogłoszeń bardzo wysoko.

Sprzedawszy go potem podstępnie 
założył zupełnie podobne pismo „Wie­
ner Tagblatt“, ale zamach na cudzą 
własność literacką nie udał mu się. 
Przegrał proces o tytuł, a mógł go 
używać tylko, opłaciwszy się grubo 
przeciwnikom. Pismo jednak nie szło, 
sprzedał więc je innym przedsiębior­
com, którzy je wkrótce doprowadzili 
do zupełnej ruiny.

Chociaż pochodził z Galicyi, odzna­
czał się „pangermańską* nienawiścią 
ku nam, a nie było dla niego dość... 
nieuczciwego interesu, jeśli był tylko 
do zrobienia. W czasach powodzenia 
znany był z rozrzutności i zbytku we 
Wiedniu^ gdzie n. p. budował pałace 
z sadzawkami na dachu, aby córka 
jego na nich w zimie mogła używać 
ślizgawki. Zmarł usunięty zupełnie 
w cień przez nowe wypadki i nowych 
ludzi.

Dwór i chłopi.
Ze Stanisławowa piszę nasz kores­

pondent: Stawało przed tutejszym są­
dem kilku wieśniaków z Pobereża, za- 
pozwanych przez p. Zembeckiego, tam­
tejszego właściciela wielkich posiadło­
ści. Włościanin Kogut i towarzysze 
obsiewali kilka morgów gruntu „pań­
skiego“ kukurudzą za ugodą podziału 
plonu i odrobienia „pługa*. W tym 
roku czas słotny nie poszczęścił uro­
dzajem, kukurudzą nie wyrosła, a ra­
czej została zagłuszoną chwastem pol­
nym, gdyż z powodu deszczu „sapać“ 
jej nie było można. Pan więc kazał 
skosić kukurudzę, trawę wysuszył 
i zwiózł jako siano do swej obory, 
zorał ponownie i zasiał len, czy hre- 
czkę, a wobec chłopów wystąpił z pre- 
tensyą plonu i roboty za pług, żąda­
jąc ewentualnie po 12 złr. od morga.

Protestowali przeciw temu włościa­
nie przed sądem, wykazując swoją

krzywdę, bo pan zabrał im siano i na 
nowo zasiał.

Sędzia: Czy wy może strajkujecie? 
Oskarżony; „Ha, ja ne rozumiju!* 
Sędzia: A czemuście nie plewili?
Oskarżeni podali za powód deszcz cią- f 

gły, i, że gdy chcieli „sapać“, to już I 
nie było czego. Skarżący nie chciał od-1 
stąpić od swych pretensyi, więc odro-1 
czono rozprawę do 11. sierpnia, po-1 
przednio zaś uda się na miejsce ko-k 
misya sądowa.

Prześladowanie Polaków 
w Prusiech.

We wszystkich powiatach Westfalii] 
władze policyjne traktują Polaków] 
bardzo surowo W Siedle dziesięć sto-] 
warzyszeń polskich zamierzało urzą-] 
dzić uroczysty pochód po poświęceniu] 
sztandaru. Władze policyjne zabroniły] 
pochodu i stowarzyszenia musiały się] 
udać dd kościoła z zakrytymi sztan-] 
darami. Mowę wypowiedziano tylko 
po niemiecku. W Bodrop rozwiązano] 
zgromadzenie, ponieważ zamiast o go-| 
dżinie wpół do szóstej, na którą je] 
zwołano, zgromadzenie rozpoczęło się] 
o godzinie 7. Komisarz osn.«uic.ył, że 
jest to całkiem inne, niezapowiedziane! 
zgromadzenie!

Malborczyk w opalach.
Na dworcu lwowskim o godz. 3 

popołudniu 7 b. m. przy odjeździe po] 
ciągu pospiesznego ku Czerń iowcoi»] 
szukał jakiś pan z Berlina osobnego] 
przedziału, bo mówił, że jest niewy-j 
spany. Ggy żaden z konduktorów nie 
mógł z powodu ilości podróżnych za] 
dość uczynić natrętnemu żądaniu, pan 
len w największej pasyi zawołał do 
konduktoea „Polnisches Schwein* 
„Polnische Schweinerei* na taką go<? 
spodarkę. Naturalnie źle wyszedł no 
tern Berlińczyk, bo nie tylko, że po­
sypały się nań nazwiska „Malborczyk1, 
ale nadto uciekającego kilku panó« 
oddało w ręce komisarza Łysakowskie, 
go, który po spisaniu protokołu n» 
miejscu zatrzymał krewkiego Malbor 
czyka na inspekcyi kolejowej.

1 * 
■n N 
-c w
<2. et wyrwał jakiemuś panu z kieszeni ze- 
“ 1/1 garek wraz z łańcuszkiem i uciekając 

o* wołał: ..Trzymajcie! łapajcie! ja mu 
* dam!“

Także organizator.
Piszą nam z Wiednia:
Władze tutejsze pociągnęły do od­

powiedzialności karnej niejakiego N»' 
tana Postmana z Kijowa, „organizł” 
tora' międzynarodowego klubu żebra' 
ków (sic), który także na bruku wif 
deńskim rozwinął swą żebraczą dzi»' 
lalność.
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Wczoraj miała się odbyć rozprawa 
przeciw temu naczelnikowi żebraków, 
p. Natan jednak nie pojawił się na 
niej, zawiadomiwszy, że ma ważniej­
szą misję do spełnienia, mianowicie 
udać się na... uroczystości koronacyj­
ne do Londynu. Jakoż rzeczywiście wy­
jechał do Londynu.

Handlarze żywym towarem.
Graniczne władze rumuńskie i wę­

gierskie zwróciły uwagę na to, iż od 
dłuższdgo czasu wielu popisowych 
i wiele młodych dziewcząt przekracza 
granicę rumuńską przez komorę w Bro­
dzą, zaopatrzeni w legalne paszporty. 
W tych dniach chciały przejść granicę 
cztery młode dziewczęta w towarzy­
stwie jakiejś starej baby. Komendant 
posterunku żandarmeryi, rewidujący 
paszporty spostrzegł, że inaczej niż 
opis wyglądały dziewczęta i wskutek 
tego aresztowano wszystkie 5 osób. 
Dziewczęta zeznały, że paszporty otrzy­
mały od nauczyciela ludowego nazwi­
skiem Roselescu. Dochodzenia stwier­
dziły, że Roselescu prowadził handel 
paszportami. Podczas rewizji znalezio­
no u niego wiele fałszywych paszpor­
tów, blankietów i stampilii oprócz tego 
zabrano u niego wiele listów, dowo­
dzących, że Roselescu pozostawał w sto­
sunkach z rumuńskimi i węgierskimi 
handlarzami żywym towarem. Został 
on aresztowany.

Dwa konie zakąsane na śmierć 
przez pszczoły.

W Wykszycach koło Budziejowic na 
granicy między górną Austryą a Cze­
chami wydarzył się w tych dniach 
rzadki wypadek — nieszczęście, spo­
wodowane przez niewinne na pozór 
i dobroczynne ula ludzi stworzenia — 
pszczoły.

Lekarz Dr. Spitzberger z Griesbachu 
pozostawił w czasie odwiedzin u cho­
rego powóz swój zaprzężony z parą 
rasowych koni pod dozorem młodego 
swego kuzyna, który nieostrożnie pod­
jechał pod pszczelną pasiekę.

Jeden z koni ukąszony przez kilka 
pszczół spłoszył się, za nim drugi i 
nieszczęście chcialo, że rozhukane ru­
maki wpadly między ule i rozbijając 
je wypłoszyły cale roje pszczół, które 
z zaciekłością rzuciły się teraz na ko­
nie. Tysiące żądeł wpiło się w ciała 
biednych zwierząt, które rzucały się, 
rżały i kopały jak szalone, druzgocąc 
w trzaski powóz i targając w strzępy 
całą uprząż. Za uciekającymi końmi

popędziła chmura pszczół, aż po pe­
wnym czasie konie osłabłe z bólu i prze­
rażenia wpadly w głęboki rów przy­
drożny.

Tutaj dokończyły mściwe pszczoły 
swego dzieła i tak długo cięły żądła­
mi skórę koni, aż póki te ostatniego 
tchu nie wyzionęły.

Przybiegli na ratunek koniom ludzie 
nie śmieli zbliżyć się do nich bojąc 
się narażać na los podobny do tego, 
który spotkał biedne koniska.

Kurs handlowy dla synów wło­
ściańskich.

Z Tarnobrzega piszą: Tutejsze Tow. 
handlowo-przemysłowe chcąc stworzyć 
fachowych sklepikarz)’ wiejskich, urzą­
dza przy pomocy Wydziału powiato­
wego w sklepie swoim ..Bazar“ kurs 
handlowy dla 4 synów włościańskich, 
którzy chcą oddać się zawodowi han­
dlowemu na wsi. Kurs rozpoczyna się 
15. b. m. i trwa przez rok. Uczniowie 
mieszkać będą wszyscy razem i tak 
w sklepie, jak i poza ich zajęciem za- 
wodowem pozostawać będą pod cią­
głym bezpośrednim nadzorem kiero­
wnika sklepu. Na czas trwania kursu 
otrzymają bezpłatnie mieszkanie, cale 
utrzymanie, opał, światło i wszelkie 
przybory szkolne. Natomiast muszą 
sami zaopatrzyć się w odzież i pościel. 
Kandydaci muszą mieć ukończoną szkołę 
ludową i 15-ty rok życia. Na kurs przy­
jęci będą przedewszystkiem kandydaci 
z tych gmin, gdzie dotychczas sklepy 
Kółek rolniczych nie mogły się rozwinąć 
wskutek braku ukwalifikowanych skle­
pikarzy.

Czyściciele butów milionerami.
New Jork World w jednym z o- 

statnich numerów pomieszcza biogra­
fie i podobizny siedmiu czyścicieli bu­
tów, którzy dorobili się milionów. Ame­
ryka jest krajem, gdzie ten proceder 
istotnie dobrze się opłaca, ponieważ 
służba nie zajmuje się czyszczeniem 
obuwia. Profesyoniści zarabiają prze­
ciętnie około 2 dolarów dziennie, a czę­
sto zarobek ten jest znacznie większy. 
Dawniej także i we Francyi kwitło to 
przedsiębiorstwo uliczne, lecz czasy te 
się skończyły i tylko Ameryka jest 
obecnie ziemią obiecaną dla jego a- 
deptów. Jeden z siedmiu milionerów, 
którzy na procederze czyszczenia bu­
tów się dorobili, nazywa się Antonio 
Lelste i jest wielkim sportsmenem, ku­
puje konie po 50.000 dolarów i wy­
daje znaczne sumy na swoje utrzy­

manie. Nowy świat —jak widzimy — 
jest istotnie krainą wielkich cyfr.

Prawdziwie amerykański postęp.
W Jersey City znalazł niedawno po- 

licyant przed gmachem miejskim 3-le- 
tnie dziecko zupełnie pijane. Zaniósł 
je do stacyi policyjnej, gdzie powoła- B 
ny lekarz stwierdził stan alkoholiczne- ” 
go zatrucia.

Matka dziecka, p. Ellen Godfrey ze­
znała, że dziecko, pozostawione bez 
dozoru, uraczyło się ulubionym prze­
zeń trunkiem, tokajem.

Ładna tam opieka nad dziećmi w 
kraju bogactwa i humbugu. © 

Z życia Polonii amerykańskiej. JM 
Jak donoszą polskie dzienniki ame- 

rykańskie, niektórzy członkowie To- 
warzystwa śpiewackiego imienia Mo- /Tj 
muszki w Buffallo powzięli myśl u- WF 
tworzenia komitetu z poważnych oby- »533 
wateli, któryby się zajął zorganizowa- 
niem na rok 1903 pierwszej wspólnej 
pielgrzymki Polonii amerykańskiej do 
grobu św. Stanisława i innych świę- A 
tych rodaków spoczywających w Kra-

c
&

kowie, oraz złożenia hołdu szczątkom 
naszych królów i bohaterów.

Ofiara imaginacyjnej choroby.
Przed rokiem mniej więcej rozpisy­

wały się dzienniki amerykańskie o pe- 9BSB 
wnej bohaterskiej dziewczynie, która 
dla dobra ludzkości, cierpiącej na su­
choty, pozwoliła, aby na niej wyko- 
nano pewne doświadczenia z wstrzy- BsŚ 
kiwaniami materyi antituberkulicznych. tj)

Dr. Barney nibyto specyaliśta w cho- 
robach suchotniczych z Brooklyna N.Y. N 
zaszczepił pannie Emmie H. King, mlo- 
dej, przystojnej i zdrowej dwudziesto- 
letniej dziewczynie serum tuberkulicz- fiJ 
ne, aby potem powstałe u niej su- _ 
choty leczyć i robić różne w tym kie- S 
runku próby.

•Biedna Emma dostała też niby ob- Pg 
jawów gruźlicy i została przez Dr. 
Barney rzekomo gruntownie z niej 
wyleczoną. *

Od tego czasu jednak nie opuszcza­
ły ją czarne myśli i zaczęła wmawiać 
w siebie, że jest rzeczywiście chorą 
nieuleczalnie na suchoty.

Z tego powodu postanowiła sobie 
odebrać życie i niedawno temu wsko­
czyła do jeziora Hopatkong.

Przeprowadzona sekeya wykazała, 
że nie była nigdy chorą na suchoty i 
że zginęła na chorobę imaginacyi!

c 
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Operetka lwowska w Krakowie.
(Ciąg dalszy).

: W dzisiejszym numerze dajemy z po­
wodu szczupłości miejsca tylko jednę 
(histrncyę. Przedstawia ona ulubionego 
przez publiczność komika Feliksa K o- 
jińskiego.

Feliks Kosiński,
Jw roli „Bili“ w „Pięknej z Nowego Yorku*.

Kosiński, jedyny w swoim rodzaju 
»rzedstawiciel ról, że je tak okręślę, 
aeroko-eharakterystycznych, przecho- 
liodził w swojej kryerze artystycznej 
ipzmaite koleje.
/Rozpoczął u Smotryckiego w War­
szawie w roku 1888. Smotrycki miał 
am wówczas Wodewil.
1 Następnie grał w teatrach łódzkim, 
óblińsKim, radomskim^ i kieleckim. Od 
»jęciu lat jest w Galicyi, gdzie z trupą 
Izystogórskiego objeżdżał miasta pro- 
yincyonalne. Od lat dwóch jest anga- 
ibwanym do lwowskiej trupy operet- 
owej.
i Kosiński grywał także i grywa z po­
rodzeniem w komedyi. Oto lepsze jego 
ole z tego rodzaju: Stach w popu- 
arnych „Krakowiakach i Góralachu, 
lalej Papkin, Grumbust, Pinkalski, Ma- 
ecat i we Lwowie grane świetnie 
ole w „Sganarelu* i .Kierowniku 

szkoły*. Z operetkowych role w „Ba­

ronie Cygańskim* „Stygarze* „Pięknej 
Helenie“ „Gasparone“ „Wesołej dwój­
ce* (Fliederbusch) „Pięknej z Yorku* 
(Bili) i wiele jeszcze innych.

Wszędzie i zawsze towarzyszyła Ko- 
śińskieniu sympatya publiczności i 
ona była mu lepszą zapłatą niż nie 
zawsze odpowiednie mu stanowisko. 
aktorskie.

Dowiadujemy się z radością, że od 
1. września angażował Kosińskiego pan 
Kotarbiński. W istocie Kosiński jest 
dla naszej sceny nabytkiem bardzo 
pożytecznym. (C. d. ii;).'

Z sali sądowej.
0 pogryzienie.

Jan Ptak z Prądnika Białego stanął 
dziś przed trybunałem tut., oskarżony 
o ugryzienie w palec. Rzecz się miała 
tak. Oskarżony poszedł dnia 27 maja 
b. r. po mięso do jatek tamtejszych. 
Gdy kupiec dat mu zepsute mięso, 
przyszło do kłótni, a potem do bójki, 
w której Ptak ugryzł kupca w palec. 
Trybunał skazał Ptaka na 14 dni 
aresztu.

Pobicie.
Dziś stanął przed tut. sądem kar­

nym Er. Sieńko, wyrobnik z Babic, 
oskarżony o pobicie Ant. Kalety.

Obaj wracali 8. maja z karczmy pi­
jani naturalnie. Przyszło do sprzeczki, 
w której obwiniony uderzył poszkodo­
wanego czemś twardem w głowę, co 
spowodowało silną ranę. Wprawdzie 
rzeczoznawcy przyznali, że rana mogła 
nastąpić, nie skutkiem uderzenia, lecz 
skutkiem upadku, mimo to trybunał 
skazał Sieńkę na 3 miesiące ciężkiego 

1 więzienia.
Bójka.

Dnia 25. maja b. r. na weselu w 
Jakóbówce wszczęła się bójka między 
Janem Krokoszem, a Ziembą, wyrob­
nikami. W bójce wyjął Krokosz kozik 
z kieszeni, i ranił nim Ziembę w gło­
wę i rękę; rany były lekkie.

Dziś odbyła się w tej kwestyi roz­
prawa, po której trybunał skazał Jana 
Krokosza na 10 dni aresztu.

Oskarżona Regina Kubkowa ukradła 
swojej chlebodawczyni pierścionek, dość 
wartościowy i prócz tego kilka innych 
rzeczy, które zastawiła. Oskarżona tłó- 
maczy się, że to zrobiła za namową 
innej osoby. Kartkę zastawniczą zwró­
cił sąd poszkodowanej.

i Trybunał skazał Kubkową ze wzglę­
du na okoliczność, że Kubkowa tylko 
z potrzeby i z zamiarem zwrotu pier­
ścionka, popełniła tę kradzież, na 1 
miesiąc ciężkiego więzienia.

I
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Ostatnie wiadomości. 
Z Podgórza.

Wczoraj, tj. dnia 10 bm., wieczorem 
koło godz. 8-mej wskoczyła do Wisły 
w zamiarze utopienia się Maryanna 
Adamska, zarobnica, oddająca się na­
łogowo pijaństwu.

Szczęściem opodal stał strażnik a- 
kcyzy miejskiej, który natychmiast 
skoczył z pomocą i zdołał ją jeszcze 
żywa wydostać.

Denatkę odstawiono do szpitala.
Wczoraj o godz 2-giej popołudniu 

przechodziła przez most podgórski 
pielgrzymka do Kalwaryi. ;

P. Jan Nobielski, akademik, prze­
chodził także przez most do Krako­
wa. W tłoku nagle jakieś indywiduum,,( 
dotąd niewyśledzone, wyrwało Notiel- 
skiemu srebrny zegarek, jednokoper- < 
Iowy i srebrną dewizkę z medalionom ; 
szklańnym Kościuszki i Głowackiego, t

Dzisiaj na ulicy Krakowskiej wszczęła < 
się bójka między dwoma murarzami > 
a kilku żydami. c

Bitka spowodowaną została zbyt • 
szczupłą zapłatą za robotę.

Interwencya policyi położyła kres „ 
walce. ___________________ C3-Z3
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Telegramy.
Schwytanie mordercy. g=s 

Wiedeń. Schwytano tu mordercę Ju- f F"8 
lienthalowej w osobie niejakiego An- . 
tnoniego Schóneckela. Aresztowany „ 
wypiera się wszystkiego. t   

Nieszczęśliwy wypadek. c=>
Zakopane. Spadły tu cztery osoby 

z Zawratu. Silnych obrażeń doznała ,1......
siostra p. Łozińskiej, żony adwokata 
lwowskiego. Lżejszych obrażeń dozna- ; <
ła p. Marya Majewska, jak również < "■ 
góral, który niósł rzeczy i pewien gi- —%
mnażyasta. . ——

Siostrę p. Ł. przewieziono do Za- 
kopanego. T —

Zmiana uniformów służby 
pocztowej.

Wiedeń. Dzisiejsze popołudniowe 
dzienniki tutejsze donoszą, że zostały 
postanowione pewne zmiany w uni­
formach służby pocztowej.

(Bliższe szc zegóły odkładamy dla 
braku miejsca na jutro).

zegarmistrzowsko-jubilerski pod firnl® Józefa Feila 
jjSąjT w Krakowie ul. Cł rudzka 1. «0

ma na składzie zegary i zegarki różnego rodzaju jakoteż wyroby 
jubilerskie po cenach bardzo przystępnych.

15 — . Wszelkie reperacye przyjmuje się. —

s
№



Nr. 2. KURYEREK KRAKOWSKI

7 ilustrowane polskie

CENNIKI
wysyła na żądanie

Najtańszy skład w Krakowie
prawdziwe Zegarki genewskie

dokładnie uregulowane za rzetelnem poręczeniem 

zegary ścienne, pendulowe i budziki 

wyroby złote i srebrne
urzędownie stemplowane,

poleca najtaniej magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski

18 pod firmą

yasser, Kraków ul. Grótzka Nr, 58.

> Pierścionki
ślubne

i zaręczynowe

w Zamówieni; 
prowincyi załatwia odwrotna 

pocztą.

Łyżki, łyżeczki, 

cukiernice, lichtarze 
i inne wyroby 

z chińskiego srebra.

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, lekko przyje- _ 

mnie gorzkawa, wódka ziołowa 7 7

1 Hś żołądek retjiiluje, niestrawność usuwa, trawi i wzmacnia,

petit 24 !>o nabycia w handlu delikatesów

Ed. Klimek w Krakowie.
W I i O B Nowo ofwarty< na sposób najnowszy urządzony

A 11H 11 li ft Zakład cynkografii i autotypii
K U I H O I I S- - tif-•- - U------------ z Budapesztu. 25S. Weissburga Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 18.

XXXXXOXXXXK
Zakład pogrzebowy

JANA WOLNEGO 
jedyny nu Kraków, posiadający wla- 
,.. SI|y wyrób trumien.

Główny skład znajduje się przy ul. 
św. Tomasza I. 4, tuż przy placu

Szczepańskim, telefon Nr. 331. 
ZakłaRL urządza yo«rzebv od naj 
skromniejszych do n'jwspanialszTeh 

po cenach nader umiarkowanych. 
Filia zakładu znajduje się przy ul.

Kopernika I. 6.
Również zakład urządza pogrzeby na 

spłaty w ratach miesięcznych.
Zakład moj pośredników żadnych nie 

utrzymuje i nie wysyła.

XKXXXOXXXXX

©

s

0
ni. Grodzka 1. 2). poleca: i 

Kapelusze, cylindry, bieliznę męską i t. d. po cenach 

si najumiarkowańszych.

Anaslazj HOLIK 

zegarmistrz 
w KBASOWIE, 

ul. Szewską 1. 2 
lowość!

Budziki z elektrycznem oświe­
tleniem. 23
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Pracownia rękawiczek, bandaży i szelek pod firmą n

—LUDWIK. SYSŁO dawniej st. Jaśkiewicz, —
Kraków ul. Mostowa 1. 12 (stacya tramwaju)

poleca swe wyroby wykonane z najlepszych materyalów. — SPECYAŁNOŚĆ: RĘKAWICZKI ŚLĄCE,

F. LORD, biuro techniczne I

Kraków, Floryańska 1. 85, telefon 230. 1
Maszyny, narzędzia i artykuły tochniczne dla wszelkich 
gałęzi przemysłu. .------------- --------------------- 1---------------- =
Instalcya elektr, oświetlenia i przeniesienia siły. — Skład 
wszelkich przyborów elektrycznych firmy „Siemens i Halski“.
Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schibaeff, jak również wszelkie 
inne szmiry, pasy i wszelkie pzzybory do ruchu maszynowego.

Pracownia tapicerska 3

Franciszka Karlińskiego 

w Krakowie, przy placu 
Matejki 1. 5.

Skład apteczny 5

Antoniego Pachuckiego
plac Matejki I. 3.

poleca:
Artykuły gumowe, perfumy i mydełka, 
dotychczas znane oraz zawsze świeże 

zioła ks. Kneipa.

IXXXXXXXXXOXXXXXXXXXX

lA.Hawełka
Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej

w Krakowie przy ul. Wiślnej 1. 3 
przyjmuje wkładki oszczędności na 6’/9 

8 Biuro otwarte codzieó od godz. 3 do 6 popoł.

ęj ces. i król. Dostawca Dworu w KRAKOWIE xx 
wrf 6 poleca: O

X Winograna świeże słodkie, X
X jabłka tyrolskie. X
XT>—T,4.łił, oryginalny angielski, X

JL Ul Lvl pięknie musiijąey
firmy:

„Barclay Perkins & Co. London.
oxxxxxxxx

I
RI rPr Kaflowe białe’ koloro*e> Staroniemieckie,
I 11 I l" -^0J“La^?*8’^ma^0,ll<0W8 ‘ P°2łacane- X 
I I L U L j KUCHNIE emaliowane i żelazne w naj- X 
rozmaitszych gatunkach i konstrukcyach „Dauerkand“ « 

z c. k. uprzyw. fabryki W. Lutr i Synowie. «

Kominki, Wanny kaflowe oraz kuchnie w najrozmaitszych wielko- W 
śeiach i gatunkach z gliny ogniotrwałej, 10 CD

Wszelkie przybory do pleców i kuchni. — Paleniska oszczędno- M 
śclowe VESLA 50% oszczędności na węglach. W

DACHÓWKI patentowane z podwójnymi falcami czerwone, czarne w 
i szklanne. — Urządzenia i Armatury wodociągowe, łazienki, umy- 
walnie I kloseta — Armatury gazowe, żerandole oraz wszelkie X 

przybory do lamp gazowych (szkiełka, siatki, umbry Itd.) W
Hygieniczne hermetycznie zamknięte KLOSETY pokojowe (patent.) 
Hygieniczne spluwalniczki wodne, niezbędne do wszystkich mieszkań, X 
biur i zakładów publicznych. — Sprzedaż napisów I liter szklannych. W

Zastępstwu pierwszorzędnej fabryki Tapet 1 Sztukateryl, stor I żalozy 1. Q 
jota J. MEISELS, Kraków, ul. Szewska 1.8. TeMm 183. $

1 •• — Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczór. =1-- ,g Mg 
W Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień. ss==== O
& Przyjmuje zamów, na szyldy i napisy smal, dla pp. Adwokatów I lęka- Ła 
W rzy tabliczki uliczne, obnumerowanle domów dla miast i gmin Itd X

Insektor
Zakład tępienia owadów, 
szczurów i myszy za po­

mocą pary i roślin.

ULICA BRACKA
L. 10 parter. 9

Pierwsza polska 
fabryka rjkawietek i Mai) 

12 pod firmą
A. MIRKIEWICZ 
w Krakowie, ul. Mostowa I. 4, 

filia ul. Szewska I 2, 
lodiież pierwsi* pralnia rękawiczek.

Od wielu lat istniejąca

przy ul. Karmelickiej 1.8.

Szan. Publiczności zimne I go­
rące śniadania, obiady i kolacye 
po cenach nader umiarkowanych, 
czysto, zdrowo I smacznie na 

maśle przyrządzone potrawy.

Dla P. T. Abonentów zna­
czny opust. —..........

z poważaniem
JÓZEF BIELAWSKI 

wlaść. Kuchni Polskiej, ulica 
13 Karmelickal. 8.

AM SIEKACZ
w Krakowie, 14

u). Szewska 1. 2.
Poleca swój skład owoców za­
granicznych i krajowych świe­
żych i suszonych, oraz prze­
różnych delikatesów jakoto: 

Czekolady, Cacao, Herbaty Ros. 
Cukrów deserowych,Wafli,|kon- 
serwów — w różnych gatun­
kach : Sardynki kompoty, Mar­
molady, Groszek, Szparagi, Ko­
niaki Francuskie i krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sery 
krajowe i zagraniczne, Masła 

deserowe codzień świeże.
Największy skład

Pierników czysto mio­

dowych i Herbatników.

H. NIEMETZj optyk i mechanik

Drukarnia I stereotypia A. Koziansklego w Krakowie.

w Krakowie ul. Szewska 1. 2.
poleca Szanownej publiczności ZAKŁAD OPTYCZNY jakoteż pra­
cownię optyczno-mechaniczną. Przyjmuje również wszelkie naprawy 

maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przystępne. 16


